
mi!WIMWn NWHiCMAl
Ztliryd. b ati1 1 *  .ITwoŁ-nOM

Mb p m t .  185 M

Ta2 wyd JPmnum*' i .Wksec.* 341M 
1 4osta«vą

V  BM«|łea l«b pne-
ty k ą  ^ «e > tn n ) . . 570 M

WAL£&lW§Ć P0CZT0W4 OPŁACONO RYCZAŁTEM

WIECZORNH
wychodzi codziennie o godzicie 1 popof. i o godz. 6 tanu („Gazeta Poranna**)

P. T. interesentów uprecza się a zgłaszanie w sprawach i edakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi przy uL Sokola 4/1 
Rękopisów me vwrara J e . — Biura Adrainistracyi otwarta codziennie od godziny 6.tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Teiefon reuakcyjny Hr. 15.
sm

Nr. 5803. Lwów, środa 27 Kwietnia 1921
B i

Sok XII

Witos ustąpi przed 10-tym maia.
Pozytywne wyniki konferencyi w Hyiiie.
Prawo kobiety do broni.

■'■ ■■■ > Lwów, 26. kwietnia.
( * )  Częsc tusze] 'pr-asy rozpoczęła ż^wą kam*- 

pafiią orzectó Ochotniczej Lega Kobiecej.
Dlaczego?
0 6  się zwalcza?
Ochotnicza Le&.a Kobieca jest yocuwu gtv 

dsytn ■^jfiziśin czynmęgó i p.ezWafczfelieso (partyo 
• yztttu kbo.ety (pęlśkiej - -  tejsamej Porty która 
chwytała’ nieraz za broiń w  czasach naja-dów (ko­
zackich lub tatarskich, tejsamej, której męstwo 
serca'tak' cudownie w  „Warszaw auce1' przc>asta- 
m { W ysp ański, tejsąmej wreszcie, co w  roku 
i863-001, przeważnie nikomu miezuana, niezmor­
dowanie pełniła służby łączu kową lub wywiadow­
czą, ..

Jest rzeczą pewną, iż w1 Polsce nie brak męż­
czyzn, zdolnych do służby wojskowej, n;e da się 
ieckiąk zaprzeczyć, iż mmi o to brało'je czasem żoł­
nierzy. .Gdy n:e pomagają wezwań a, potrzeba ży ­
wego przykładu — propagandy czjtiu. Oto — jak 
powszechn e wiadomo —  początki O. L. K. we 
Lwowie. Ten odidzlał Ikubiecy powstał jako wyraz 
aatryotyzmu Lwowlarjki i pa to, aby zachęcić do 
służby wojskowej mężęzyzn, którzy się niej 
jchylaJi.

Trzeba otwarć'e i lojalnie śtw erdzać: O. I K. 
we Lw ow ie  obowiązek swój spełnia.

Jgc tu nie ip*r«mog(c złeiśl.we przycinki ludzi, 
ttie mogących s ę  pogodzić z wytworami nowego 
życia. Fakt pozostań e faktem. O. L. K brała w 
obronie Lwowa udział bardzo żyw y  i zaszczytny, 
l ego o'kt nic może zaprzeczyć. Taksąmó n'e za­
przeczy nikt, że zasługi1 tego oddziału przy pMno- 
wanu dworca kolejowego są miewątpl 'we. Przez 
dług! czas służby wartown czej na dworcach 
lwowskich nie można było n .komtu innemu powie­
rzyć. Złodzieje robili zasadzki na żołnierzy O. L. 
K., otwierał podstępnie zapadnio dworca, tak, ‘ż 
biedaczk', nie widząc w  c emnościach, wpadały 
tv nie * łamały nogi, a przecie nrmo to ||użb|rswą 
pełniły dalej i ostatecznie -w*czasach, gdy dz'k e 
bandy Budionnego podchodziły ped Lw ów, ^mowu 
Wzdłuż "1 ni i kolejowej w 'dz'ało s'ę błękitne roun- 
łury placówek O. L. K., rozsuwanych daleko za, 
ndastern ma strzeżenia toru koleiowegp. ■

B y ły  różne le g e  kob ece Były w  Rosyi ko-i 
piece oddzGły szturmowe Boczkarewy — rozbde

(Dalszy ciąg na strome 3-sriei)

W itos ustąpi przed. ?Q maja.
Rataj, Dąfcs^i — kandydatami na godność premiera.

We rsteawa, 26. kwietnia.
(Tplef.) (nr) Z kół zbliżonych do premiera W i­

tosa itrfortTrują  ̂że w  ciągu dni najbdiżstzych a naj­
prawdopodobniej jeszcze (kż©3 zebraniem się Sej­
mu tj. przed 10. maja br naftaży oczekiwać rezy- 
gnacyd p. Witosa ze stanowiska premiera gabme-

tu, co pociągnie za sobą dymisyę całego gabine­
tu. Postanowienie to WKctsa jest podobno nieod­
wołalne. iNa stanowi slko premiera EPSL, '(Piast) 
wysuwa ministra oświaty Rataja. Mówią 'akze c 
wieemiuGtrze Damskim.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
Gdańsk, 26. kwietnia. 

(Te fe f.) (m ) Kurs marki jiofeikruj w ynosił 
wrtjzoraj po pcłn-dlniu 8‘22 i pół do 8‘27 i pół. 
■Pifze&azy na W arszaw ę 7‘85— 7‘92 i

Berłim. 26. kwśetrfe 
(Telcf.) Om) Kurs marki pofekietf notofWfefH1 

w czora j potpołućjiki 3T2--8T1 i tpół.

Delegacja sow. w  Warszawie,
Warszawa, 26. kwietnia.

(Tetet.) |{mi) (Przedstawiciele sowieckiej misyi 
repatryacyijnej zigł s31i się w  ministerstwie spraw 
zagranicznych, gdzie przyiiął ich szci sekcy. Przeć 
dziedki, któremu wręczyli dowody uwierzytetra- 
jące. W  tych dniach delęgacya sowiecka przed­
stawi się jednemu z wiceministrów. Ze względu 
na nietaktowne zachowanie się publiczności wo­
bec misyi, które zdarzyło -się w pierwszych dniach 
pobytu jej w Warszawie, k 'ła  oficyailne zaznacza 
ją, że wszelkie tego rodzaju wystąpienia nie będą 
tolerowane, a winni zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności i surowo ukarani.

Warszawa. 26. kwietnia.
(Tełef.) (O ) W  sktadze deiegacyi sowieckiej 

która przybyła dn Warszawy, znajduje się wiele 
kobiet, a nawet kilku Polaków. Ogonkowo dele-

gacyi znają przeważnie dobrze język polski i uży­
wają go przy porozumiewania się z  lubutoUranu, 
pr^eiio&ącymi ich ibaraże. Dełegacya p iz ' w iozU  
ze sohą własne aotór które zwraca trwagę naprein 
,,R. S. S S. R.“ , orstz czei-woną chorągiewką. Ete- 
legacya zumaeszkafa w  całości hotel Royał, wyna. 
jęty w  ty .Ą  ęebu za 9 milionów maniek. W; esasie 
orzybjrC!ia deiegacyi dworzec otoczony był połicyą 
kcamą i pieszą, o nadto wamoctrone były  poste­
runki policyjne wzdłuż drogi z  dworca do bcueki 
M.'mo dalekiej drogi, bolszewicy natychmiast pa 
rozpakowaniu bagaży wyjechali do miasta, jednak­
i e  przed godzirą 10 pcwrociŁ do hiotehi. W  drodese 
z Muska do W arszawy dełegacya. bofezerwicłcs 
uow^kszyła ■>ię o jednego cełonka, nttanwwfele 
jedna z delegatek bolszewickich powita 5rrrvkEnr& 
so nowlego bolszewika.

Pozytywne wyniki konferencyi w Hytl;e„
Wiedień, 26. kwietnia, 

t l  elef.) (G ) Z Loirdyiru douroszą: Rezultat 
•!«>iHeren-cyi -w Ibythe może by ć stres/iozony 
w  tym. kieranku, 'lż Niemnoom udizidony będzie 
tertriin do wmiesieraą nowych prapozycyi, ter- 
m-in ten jietdmailc n e  bodzie mógł być przeciąg- 
m: ęty poza 1. matia br. W  dniu 30, bm, zbierze 
się Rjada Naijjwyższa aby powziąć ćscytzyę co 
(itoi tego czy  lner.r.ieoke propoz^icye w^-^iarcza 
ją aliantom.

A/abszaiwa, 26. Icwdetnia.
(Teiof.) (m ) W odib otizymawyłch tn a&ot 

tma-cyi kptiferentc^m w  H jih e  miała jeden p o  
z.ytywuy wynfek a miasnowacie zwołanie feou- 
ferencyi R ady Najw yższej na dzień 30. b. m. 
Miejsce oibrad koniereaicyi nie jesi dołj'chcizań 
ustaJone. Bęidżie niem prawdopoddłbrnie Lon 
dym a |i;e  Pa ryż, jak począjlkowo prcpoooiwia- 
no, gidtyż ze wźgilędów na położenie wewmiętrz1 
nc Anglii pobytt L loyda O eo ire ‘a w  
jest toiieczm yt
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1 wycięte w  pień przez żotn erzy rosyjskch. Był>
oJdzały kobiece w  Anglii, karne, doskonale wy-
iiiusztrowane, a pełniące służbą pomocn czą na 
tyłach. Rosyjskie oddziały kobiece były haniebne 
— poprostu bandy zdziczałych histeryczek. Ale w 
Lorrdynie nikomu nawet na myśl nie przyszło 
śmiać się z maszerującej przez tri ee pełnej kompa­
n i kob.ecej. WLedz'a'no i rozumiano, iż jest to po­
moc, która gardzić rf.e można.

Jednakże n gd ze  oddziały kooiece nie mają 
tak świetnej historyi, jak u nas. Powstawały one 
w  chwilach najc.ęższych, zdawało s:ę, rozpaczl- 
wych walk. Dosłownie —  w tych prawie bezna­
dziejnych mementach ochotniczki O. L. K. na oł­
tarzu Ojczyzny składały swą kobiecość i chwyta­
ły za broń. Nie oszczędzano ich Wydawane pod­
czas walk polsko-ukramsk ,ch pisma ukraińskie r.ie 
raz przynosiły opisy rozstrzelania żołnierzy O. L. 
K. Dziś, zam ast uznania za bohaterskie poświę­
cenie, a oddane usługi i spełnienie obowiązku żoł- 
mersk ego —  nagonka. C zy  to sprawiedliwe?

Nie jest rzeczą możl wą, aby Polską, z wła­
ściwym sobie żyw ym  i czynnym temperamentem 
s edziała z założonemi rękami w cbwsacfc, gdy 
ważą się losy jej oJc:«< .ny Rozumu. >. się, iż jest 
mnóstwo sposobów współdziałania, i neslenia po­
mocy, są jednakże temperamenty ogirste, powiedz 
my, bojowe, koniecznie domagające się bezpośred­
niego udziału w  walce. Będz emy rym Potkottn za 
tfłe brali, że Polskę tak żywo kochają? Otóż, jeśłf 
tak jest, najlep ej będzie, gdy indywidualności tego 
rodzaju skierujemy na drogę najwłaściwszą, a iba  
no w ic e  do oddziałów kobiecych, 'należycie zor­
ganizowanych i przez odpowiednie siły prowadzo­
nych. Byłoby znacznie gorzej, gdyby kob e ty  te 
wkradały s<ę do oddziałów w  przebraniu Hub iteż 
kryły się przy poszczególnych formacyach.

Kob eta polska, jako uczciwy żołn erz na poflu 
(bitwy przelała swą krew a tern zdobyła sobie 
prawo do broni, I tego prawa nikt jej już nie od- 
tb erze.

A że tą swoją gotowośc;ą do boju ona równo­
cześnie zdobywa nowe prawa obywatelskie, to 
(jestt w ziupełnym porządku. Jest to chyba najle­
psza droga do celu. Można być pewnym, ż kobieta, 
która niezależności swej Ojczyzny bromki z kara- 
b dem w  ręku, na jej byt, szczęście i dostatek na- 
stawać nie będzie.

JAN GELLA. 20

ROZMOW Y O M IŁOŚCI
(Ciąg dalszy).

W ik tor: W iem y, jak tafcie zwierzenia 
zbTżają hidzii. Pow tarza  się nieśmiertelna sce­
na ze „Ślubów panieńskich" z dytktowau era li­
stu. M ów iąc fcob ede, jak bardzo kochał śmy 
miną. dajetaty jej, m ęd zy  wierszami, do zrozu­
mienia, jak Mrwśe potraf llibyśmy ją kochać. 
P rzez k i a  dinti tylko-, dajmy na to, wubec u- 
stawiczmej s lo ty  i zupełnego braku gości, mło­
dzi kuzynowie oddani są wyłącznie swemu 
towarzystwu. Korzystają z n ego tern siewa- 
pffiiwiej, że oboje mają głębefcie prześw iadcze­
nie, iż nic im n/e grozi: on kocha jeszcze tam­
tą, teim szczerzej, że nieszczęśliwie, ona ko­
cha Henryka, siwego narzeczonego tem czulej, 
że szczęśliw e.

Helena: Zaraz. Proszę się wstrzymać. Jaik 
tfo? On kocha tam szczerzej, że nieszczęśli­
w ie, a ona tem czulej, że sżczęśifowie? Cóż to 
za nowy koziołek?

W ik tor: T o  wcale nie kozo iek . Zapomina 
Pani tytHloo, że om jest 011. a' ona jest ona. Zu­
pełna wzajemność uczucia — u kobiety prze­
w ażne je podsyca, u m ężczyzny — gasi.

Helena: Czelkam tyllko. żeby Pan w ycią­
gnął z teg-Oi, ze  zwylkłą sob e obiektywnością, 
wibosek następujący: uczucie męskie jest jak 
alkohol, .benzyna, kfb eter, któryś dolany eto 
ognia, w zb eoa  jego siłę, miłość kobiety, to ta­
ka sobie ciepła woda. która w  dużej Kości mu­
si zalać każdy ptarbeń.

W -kłór: Przyzna Pani, że ta a n a l o g  a bar- 
ttzo sle prosiła skoro Pani sama na nią wpa-

< Dziwna rzec* — jedna jedyna była we fran-
cyi J oan j d‘A<n: j stawa jej tyje po dziś dzień a 
(pormiłki jej niezliczone pysznią się na wszystfcćh 
większych płacach miast FrancyL U nas aetki ko­
biet wykazały taksamo żywą. mocna miłość Oj­
czyzny. tęaamą s łę serca 3 heroiczną odwagę —  
i3 zwalcza s'ę je.

A  przecie w  WSfnie a krt stanowczo we L w o
<wie mały bodaj Pu»nmk dziewczyny z karabinem 
w  ręku byłby n-:e tylko ozdobą, lecz zwykłem i 
(Prostem —  stwierdzeń'em faktu.

Społecz8ńsfwo a armia.
ni.

L w ó w , 36. kMeffinfia.

W  tej wieiMej dziejowej godzinie żołd tir z 
polski zrozum tał, .że teraz łub n gdy  zdoła od­
zyskać niepodległość O jczyzny z brołi-ą w  rę 
ku. On ozuł s ię  i p raw o do wystąpietfia w  i- 
miesiiu sprawy polskiej. Wiszystkie trzy  dzV4- 
nice duwnej Pofeki, w ystąp iły  zgcdlifte i rów ­
nocześnie pod hasłem: wypędzenia najeźdź­
ców  z  torajju.

W  dniach otatyah ^ la ily  się rzeczy  dziwne, 
cudo,winę niemal, barwni żołn 'erze aaistryaccy 
Po lacy w  mgnieniu oka rcżbroT  oddziały w ę­
gierskie i nem ioclćc konsystuiące w  Galicyl 
zachodniej, gatnsidki m łodzieży z  P . O. W . nie­
mal bez broni, u derzy ły  na załogi pruskie w  
Królestwie Pofekietn i zmusiły je do opusweze- 
nia krajn, W ie to p d a n ie  po krw aw ych i upar- 
tych bo-jach rów nież pokonał* przem ożnego 
wroga i przegjnsffi go  precz ze starej piastow­
skiej dzidkiicy. A  bohoterskć dzieci kresowe­
go Lw ow a , mając do rozporządzenia zaledwie 
kilkanaście karabinów,, w ystąp iły  do walki z 
najazdem ukraińskim i w yzw o liw szy  rodzinne 
miasto, przetrwały srogie, kijłoumidsięczme o- 
blężen!e i poszły za naljeżdźcą trop w  trop na 
oswobodzenie hatfickkj ziuml.

P o  rokJu trudów i zmagań, po roku krwa­
w ych wuflk. cała Poldka była  już wdaną od 
najeźdźców. Jak z ły  sou, jak diymy z ohałup, 
znikli bez śladtu ciem ięży ciele 1 w rogow ie  na-

dła. Mam jednak na to zjaw isko lepsze, a cał­
kiem poważne 'wytłumaczenie. Tłum aazy s'ą 
to po prostu psyahof zycznym  ustrojem Obu 
płci. DO-a przykładu: W ie Pani, że jedne ga­
tunki bakcyli rozw ijają s ę  w  tak'ej tempera­
turze, w  której inne gną. O tóż zarazek miło­
ści u m ężczyzny wym aga dla swego roiźswoju 
temperatury wysokiej, ale nie zsiosi jej nazibyt 
długo. Uczucie kobiety natorbast potrzebuje 
ciepłoty jednostajne trwałej, rozw ijając się 
najczęściej w  pełni dopiero w  tym okresie, w 
którym  miłość m ężczyzny poczyna już usy­
chać a nadmiaru gorąca. Itimemi słow y, serce 
m ężczyzny jest jak piecyk żelazny, że pozwo­
lę sobie użyć tego tryw ia lreg1® porównana: 
rozpala się szybko do czerwoności, ale szyb­
ko też Chłodnie. 2 serc ani kobiety zaś b yw a  
jak z staromodnym kominkiem. Trzeba długo 
się m ęczyć, kSęczeć, dmuchać, dorzucać 11- 
niiarkcwame drew, otw 'erać i zatykać drzw i­
czki, aby ś ę  płomień prteyjąl. A le gdy  s>ę taki 
piec raz rozgrzeje, trzym a gorąco tak długo, 
że jost się nieraz zmuszonym oirwierać okna, 
aby się rte usmażyć.

Helena: Och, B eże ! Heź razy p'ec taki 
w yzięb ia  się prędzej, niż się tego spodziewa­
cie.

W ik tor: Pochodzi to stąjd, że albo miał
jakąś wadę, albo nlomiiieiętnre w  nim pałono. 
W racając jednak do młodych kuzynów imaim 
•nadzieję, że zrozjimrccie Państwo nastrój, ja- 
kemu s:ę oddali. Jest to uczucie ciszy i bez­
pieczeństwa. Dla mego nrfle. jako w ypoczynek, 
po  p rzeżytym  zawodzie, dla niej słodkie przez 
irtsHiniWt só s try  miłosierdzia, jaki nosi w-swem 
sercu każda dziewczyna, gdy wićtzi w  strapie­
niu m łodego bl żr.iego p4>ci brzydkiej.

Po kilku takich dciach —  zwracam  trwa-

sk od W arty po Zbrucz pobujai swobodrd* 
aa&* Orzeł Biały.

Nie dlane było spocząć jednakże żoh»’erzy* 
kow l naszemu. U grand kraśu stanęła groźna 
faSa rosyłiskieBo bołSzewkiiHi, krw i i rabunków 
chciwa. 1 znowu poszły  torwafwić się nasze 
roty. Bohaterskie cjtrde naisze Idąc z szalonym 
impetem naprzód parły w roga  przed sobą i 
dąe  szlakiem Bolesława Chrobrego zatrzym y 
w a ły  się dfo|j,Cro nad fałami Dudeprn n 'bram 
K fc w a . .
! A  pożmeŁ g d y  bo lszew icy wytężyD  
wisizytsOde swoje aHy i zebraw szy przemneg e 
hordy dzikich Kftajoów, bezpaidonoych Łoty- 
sizów i masy ciemnego dhłepstwa, które szło 
na nzeź, jak bydiło ped nóż rzeżnłka gdy ta 
nawała runęła na nasze tńebczne, naddudizlkimi 
trudy zdziesiątkowane dyw izye  i zmusiła je 
d-o odiwrettu! W  odwrocie tym żołnierz pokid 
c'krył s!ę r/eśmfertelną chwałą, brouląc upor­
czyw ie  każdej piędzi ziemi i każdą jej grudkę 
o b łe d  krw ią swoją zlewając. W yczerpane 
do ostateczności garstki naszych żołnierzy, nie 
fednekrotrrie ginęły ukrnsl do szczętu, byle 
broni nrte z łc ż y ó  byle nie postradać pow ierzo­
nej ich picicizy armaty.

l e ż  bchaiieTt(k:ich czynów , iłeź kn;oti zni­
k ło w  prochowy m djmnie, utooęto w  łab za- 
pomnienia!

L ecz  — nec Hercules cotiitra plures! Na­
wała bolszewicka wtargnęła w  granice Poteki 
watahy bO.TsPdwkfide rozfeły  się po  całym  kra 
fu, groźne zastępy półdzikiej jaizdy BucSciiiię- 
go docierały tprawie do rogatek Lw ow a. Sto­
lica kraju Wainsizawą, serce Pcdski, zaa.lazła 
'sfię w  nkibezpieozeństwie.

W  całej Po/sce rozbrznrał, pełen przera­
żania ok rzyk : .R zeczpospolita  w  n:ebezpie-
czeństw ie! W ró g  już stohcy zagraża! D o bro­
ni kto Potok a b e  tchórz!

W  tej groźniej ctowiJi, gdy  Europie zidaWti- 
ło  się, ż e  jazda k o d e k a  rozniesie całą Ptftśkę 
kopytami swóich korti gdy sylrrpatycy boftsze 
w :!zrr.)u guośro m ów ił, że bcttoizewicy, peko- 
tnarwszy iPolisikęi. połączą się z Niemcamfi i ru- 
szą nad Rcm  ̂ ażeby ukarać przaniewierozą,

gę, jak n;erwjeDe żądam: wystarczą tri dwa, 
trzy dkr — po paro dniach żartem tej ciszy 
i samotności, w  czasie której młody aztowitk 
mógł bez obawy podejrzenia o jakąś celowość 
powiedzieć, jafldby na skutek porównana z 
swą n ewieraą koclidjaką —  kitka słodkich słó­
wek kuzynce, wpada do dworku jakieś mło­
de, rozkrzyczane towarzystwo, .przerywając 
to czułe sam ma sam, w  sam czaa, by pozosta- 
w*ć błękitną iętskuotę za owemi Szaromi, peł- 
nemi dżdżu godżinami zwierzeń, źlaozyna się 
w  białym dwouku ruch, prsfc, śm‘eoby. 2fosia, 
jako gospód yarf, b'erze czyrrny rtćzisA w  tym 
gwarze. Fiflon stedzi zaar-knlęty w  swym po­
koju, nie chcąc się stykać z tą rozbawoną  
zgrają. Jest ińeoo zawstydzony. Po raz pierw­
szy  w  tych kOku dniach dojrzał, że Zosia jest 
wcale bebrzydką dziewiczyną. Jest przyltem 
taka dobra i o całe niebo intedigentrrfejsza od 
tamtej. Przywiaje, ż e  mu bę odrobinę zaczę­
ła podobać. Dlaczego teraz? —  pcrv5ecie. Jak 
to? Zrrał ją od lat, a zaczyna się nią zajmo- 
mować teratz, gdy kocha smą? A dlaczego 
w łaśbe  po tyfusie wpada siię często w  azer- 
wtmłkę? Wslkuftek osłabienia organtzarm, któ­
ry łatwo ulega każdej irrfokcyi. Rzecz prosta, 
Zryffa nie podfcba mu się tak, jak tamta. Och, 
całkiem tnaczeji! Tato, jak mała, dobra sko- 
rtórzyozkst, którą chciałoby sJę całować... Tam 
tą kocha, tę właściwie tyfiro hib*. Jest smut­
ny i zły, że go pozbaw:ouo Jej towarzystwa. 
Jest więc przez to jeszcze ińeszczęśłłwszy, 
toż m  począitfcu? Takby być powinno. Ale włal* 
ściwie Pir.utek jeigo zdekoncentrowany, ujęty, 
jakby w dwa promienie, złagodniał, jak ła­
godnieje bófeść mo-ralna, gdy przyłączy s$f 
do b e j b ećom agab e  fizyczne.

(C . d. n.)
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'oapitalistycsmą Francy^, spełni sfe ów  „cud
W isły"...

Na o*Sgffoo bęfbina trw ogi m i wezwanie sta 
rego  W odza, jakiby z pod złem ', jakby za  do- 
'kirfęciem rćzdteki czarodziejskiej, jęty  w yra ­
stać i gromadzić się nowe pałki. Rosta, co 
dzied potężniała „PoUlska Arm ia O drotóbza“ . 
Urzędnik porztucal biuro, rzenreślnik swój 
wansafatt, uczeń ławę szkolną, chłopi z  wfoite- 
•iii m  s u c rc  kosami —  jak ongiś za Kościuszki 
czasów  —  w szystko to biegło na ratunek za­
grożonej O jczyźnie. Naw et kofońeiy, z karabi­
nem na rarn eniu, stanęły do szeregów . Z za­
dziwiającą szylbkośscflą form ow ały  się nowe 
■urfłćl Nie w yleczen i jeszcze z ran swoich żoi 
derze opuszczali szpitale, ażeby f ie ł f l f  Służbę 
'rstnukturów w  tej now ej armii. Biegli starzy 
k mlocfci. Często w  szeregach widż'ateś szteść- 
Iz^sięddkftwufećiiego, siwow łosego, artai ca, 
maszerującego ołbcSc piętnastoletniego młodzie 
rdaszka.

Nikt się nie (zawahał w  s-peft/ienSu obaw/ą'2 
’ u —  w  idbiarh ornych cała Polska wainęła pod 
bronią.

Wjądnm ści zagraniczne.
Międzynarodowa kwnteranoya tranzytowa 
w Barcelonie. —  Nagły odjazd Vinixelosa 
i pogłoski o rewolucyi w Grecyi. —  Niem­
cy oszukują drugich i siebie. —  Generał 
Bornhardi o wojnie w przyszłości. —  St.

Zjednoczone Europy środkov.e;,

Lw ów , 26. kwietnia.
Ważne rezultaty osiągnęła obradująca w  Bar- 

eełone koafereneya ,J3róg i komunikacyi11 przez 
uchwalenie kon-wencyi tranzytowej. Korn^encya 
(a .Odnosi s'x do komunKacyi podióżnych i towa­
rów drogi ‘wodną i koleją żelazną, hit; obejmuje 
ednak transportu powietrznego; Przy  zabezpie­

czeniu suwerennyęh praw poszczególnych państw.
zupeipą wolność . tranzytową dla po- 

iróżuych wszelkiej narodowości, oraz ala towa­
rów bez względu .na ich pochodzeń e i przezna­
czenie. 'Wszelkie.-spory co .do yiteiprętaęyi, łub 
'^ąstŁŚ.ywania Konwency: rozstrzygać .będzie w 
)*iÓrwszej inętaacyi Komsya Tranzytowa bigi 
Narodów, w  drugiej instancyi. zaś Nieustający 
•sąd n«ryd/,y narodowy.

>R. KAZIMIERZ TYSZKOWSKl

Uzasy odradzsnia we franuyi*).
(Dokończenie),

W  trfdBdo zasługi Franciszka gubią się w  P°“ 
,vodzi szczegółów jego biograf'i, często anegdo- 
ycśEnej. I to uważam za błąd wielki. Wynagradza 
tdilak charakterystyka Franciszka i jego izia* 
dności na polu postępu kulturalnego. Król ten byi 

;owiera potężnym i wpływowym  zwolennikiem 
joiwy-ch prądów umysłowych. Na jego dworze 
trawił przecież Leonardo de Vinci, A ndrea dal 
■arto j Bcnvenut.o Cellini. Franciszek I. to prze­
cież założyciel „College royal“  pierwszej uczelni 
.rmants tycznej w e Francyi, hojny opiekun uczp- 
uycbi poetów { artystów, budowniczy tnunumen- 
ałuycb gmachów renesansowych, przedewszyst- 
Uem pałacu w. Fontainebleau.

W  galery! postaci ot®< zającyeh króla, najwię­
cej przymiotów i wadi, właściwych epoce Odr dze 
ńa ma syn: wa jego Katarzyna Medycejska, córa 
rodu naibardz:ej zasłużonego dla kultury z uto- 
sylcn dynastów. Łączyła w  sobie chytrość i pod- 
i iępność, obłudę i intryg nctwo, fetóremi zamąci­
ła stosunki francuskie. Wychowana w atmosferze, 
udzie ży ły  tradycye Cezara Borgi', w  której dzia- 
h-Ł Macchiavefli. metody te .przentesł-a do nowej 
ojczyzny. Ais z domu wzięła taż zamiłowania ar-

f )  K fc ‘irt.'fe rz  O błęd- w ski. — O sta tn i W a le z y u -  
v:c. C z a sy  O d ro d z en ia  w e  F ra n cy  . — N ak ład  
•: .w hethnera i W olffa. — W a rs z a w a — Lublin—
i '-.ii—P o zn ań . K rak ó w  G eb e th n er ; S pó łka . S tr . 
■ł-iJ. Rycin 2'J.

Na kotrferencyi BarceSońskrej przyszły takfee 
POti obrady dwa nader ważne puntay, zagraża tą- 
ce całej strukturze Lig i Narodów. P.erwszy z nich 
był wysuLiem żąda/nia delegacyi szwajcarskiej i 
serbskiej, ażeby przyszłe korffereneye tranzyto­
we oyły zupełnie niezawsłe od Lvgi Na.odów. 
Rzecz oczywista, że w  razie przyjęcia tego wnio­
sku, Liga, jetóra zamierza być główną imsiancyą 
dla wszenriej niepolitycznej akcy' międzynarodo­
wej, stałaby się wprost zbyteczną. Druga sprawa 
ma również znaczenie międzynarodowe, chociaż 
bezpośrednio tyczy się tylko Wielkiej Brytanii. 
Powstała mianowicie kwestya, czy delegat an­
gielski ma prawo Podpisywać całe pańsrwu i czy 
podpis jego jest także obowązujący dla domi­
niów angielskich. Jedną z największych rzek o 
imędzynaroaowem znaczeniu jest Sw. Wawrzyn 
ca. Cóżby to było, gdyby Kanada nie zgodziła się 
na uchwały konwencyi, co do dróg wodnych?

Z ubocnej konstytucyi L g i  Narodów wyni­
kają na każdym kroku podobne trudności.

*  *  *

Korespondent „D^foy jcxpress“  donosi z Pary­
ża1: Tąirannica oracz„jąca .nagły wyjazd Ven ze- 

; tosa z Paryża, była posiewem pogłosek o blizkiej 
rewolucyi w  Grecyi.

Jest prawdopodobnem, że Venizelos w e W ło­
szech czeka na dalszy rozwój wypadków, a jeżel. 
wezmą obrót korzystny dla byłego prem era, w y ­
bierze się na włoskim tmpedowon do Brindisi i 
tło Aten,

Nawpól^oficjalne wiadomości z Grecyi dono­
szą, że powstał tam siny ruch reakcyjny przeciw 
Konstantynopolowi. Ostatnia niepomyślna ofen- 
zywa przeciw Turkom j  ciężkie straty poniesione 
przez Greków, przyczyniły się wielce do wzmoże 
nia tego ± uchu.

* * •
,łNew Y°rk  Herald* ptętngf metodę niemfecką 

oszukiwania dlrulgich i siebie. „Gzy mrgło być .coś 
bardziej niezręcznego od twierdzenia dra Simous‘a 
podsuniętego rządowi amerykańskiemu, że Fian- 
cuzi rne olwzidą och: ty i energii w1 oaoudowie 
swoieh zniszczonych prowincyi. Mógłby z równą 
bezczelnością utrzymywać, że Francuzi sami zde- 
.wąs*ówaii swój ikraij. I kto. wie, czy  i na to nie e- 
.śtmieliiiby się, gdyby ostatnia admonieya udzielona 
Niemcom w senacie przez Br landa, nię nałożyła 
im wędzidlta.

Jak zaś Niemcy oszukują samych sienie, rego

tystyczne, dzięKi czemu wywarła znaczny wpływ 
na fraucuski renesans. Dążyła do władzy, życie 
całe o nią walczyła, uitfała byc 'bezwzględną i 
nie pi zabierała w  środkach, brakł jej jednak że­
laznej konsekwencyi, tak potrzebnej w  burzili- 
wych czasach, wśród jakich jej żyć wypadło.

Bo czasy to pierwszych fermentów redigfflnych 
we Frfncyi, tłumionych ze v/zgledów politycznych 
przez Franciszka J., a coraz bardziej szerzących 
się  ̂po jego śmierci wobec słabszych indywidual­
ności królów. Wallka rozszaleje za Karola IX., 
sk:mpilikuije ze stosunkami zewnętrznymi, wtrąci 
Francyę w  odmęty wojen domowych. W  walce 
tej w ys tęp ie  jut na jaw przeciwieństwo Rene­
sansu j Reiortmacyi. Słabe, zniewieściałe, z;dege- 
nefowane typy Ostatnich Walezyuszów nikną i 
karleją wdbee potężnych jakby w  .kamieniu ciesa- 
nyóh postaci przodowników religjjhymli wobec 
Gwizów, Ccihgnytogo i innych. W  Wajce tej oni 
muszą uiećz i ulegają.

Przedtem  jednak ich dziełepi' potworna ka 
taistrofa Nocy św. Bartłomieja, „K rw aw e w e­
selę iparyskie" z  3 572 r., nofetraszniejlsza in­
tryga  chy trej Medycouszki, która obawiała s'ę 
utraty w p iyw n  na syna na rzecz hugenotów. 
A  te sąyraswcy rzezi w szyscy  z g i  nęli nienatural­
ną śmiercią. K ard  IX. zagryzł s'ę wyrzutam i 
snmieira. Brat jego i 'następca nierortisnny król 
polski Heryk 111, rów  u eż niedługo d eszy l się 
troncni. Marny, zdenervrcwany charokter zdol 
ny _do najsiprośncjszej ■ rospusty i do najskraj- 
nieitszej fegot&ryi ure .nadawml s'ię do sterowa­
nia państwem w  jak trudnym momencie. La­
wirował nfi(;dzy hufórrofcłm': a katofeką Ligą. 
lecz w • 7.i gdy r-o-jusm z pT.r-wszvin' 
szedł wbięgać Paryż z g ;mął z ręki ianą-tycziie-
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dowódem nowa książka generała Bernhard?, zata 
nogo rzecznika bezpi ar^nych i brutainych metod 
wojennych. W  kssążce: „Woina w  przyszłości'* 
twierdzi rtt, że -marzyć o now.ej wojnie światowej 
byłaby zbrodnią, ró^mcczećnie zaś przemawia za 
możliwie największem udoskonaleniem łodzi pod­
wodnych —  mimo- ebecnych warunków pokojo­
wych, i dodane: „Przeprowadzenie teg™, jałcoteż 
reorganizacyi armii jest rzeczą możliwą, jaf?c tego 
dc wodzą lata po r. 1806, gdy pod oczi-ma francus- 
fcich garnizonóyz wydrenowano 200.000 l€<W, za-- 
miast traktatem dozwolorej liczby 42.000“ .

* *
■Dr. Renner, były kanclerz Repubitiki austryac- 

kiej, -miał w Wiedeńskiem Towarzystwie socycio- 
gi-cznem odczyt, o zadaniach Niemiec, Austryi i 
póludiniowu-wschodniej Lurcpy wobec zupełnie 
zmienionego stanowiska, jakie naród niemiecki w 
przyszłości zajmie na kontynencie. Mówił on mię 
dlzy innemi :

„Próba rozbudowy Europy środkowej w dro­
dze niemieckiego imperyalizmu rozbiła się na. polu 
bitwy. Ideę Fryde, yka Naunia-nna, by małe pań­
stwa Eunopy środkowej skoncentrować jako wol­
ne państwa, jedlnas pod mliUtarną hegemc-mą Nie- 
imeo, uideunożiiwił traktat pokojowy, to samo od­
nosi się .także de drugiego pomysłu Nauma-ttna. u- 
t worze ula ftderacya, czyli Stanów zjeanoczoi.ycn 
Europy śrociikowel

Istnieje jedfiafcow^iż .Konieczność ekonomiczi- 
na i teclwiiczno-ikomunikacyjna porozumienia się 
państw środikowo-curopejstkich miedzy s-beą. Go­
spodarcza odbudowa możliwą będzie iytko przez 
utwerzenie całej siecj traktatów ekonomicznych, 
w miejsce poprzednich politycznych' i dyplomaty­
cznych

Europa środkowa, jaku system, traktdtów ce >
lem uregulowania wspólnych interesów — oto ja.k 
s*ę zdaje hasło najbliższej przyszłości. Wainńk- 
kiem jo  tego byłoby jednak, ażeby Niemcy zrzekli 
s ę  wszelkiej myśli rewindykacyi lub hegemonii, 
zrzeczenie za^ to.wymaga z drugiej strony, ażeby 
państwa sukcesyjne Niemcom p d  swem pano­
waniem przygnały] odpowiadające ich cdom pań­
stwowe urządzenia. Dla tych dwóch uzupełniają 
■cych się warunków należałoby stworzyć jak naj­
rychlej sytuacyę psycholog'czną. jeże,: odbudowa 
ekoncmićzna nie ma być opóźniona.'

go dominikanina, czyniąc mś-ejsce dla godniej­
szego od slabie Henryka IV.

P rzeży ła  braci królowa Margot. Póaobna 
dlo mch charalktorem,, rozpustną, inrtrygantka, 
atle jak oni n e bez renesansowych poryw ów , 
bóstwo opiwkuńęze rzeszy cąłej poetów, tnala 
rzy . artystów  z  Ronsardem i Branitoimieim na 
czele. W szyscy  owi, ci ostatni W alezyusze to 
w ykw it pirzerafiiiłOvvaiiia epoSĄ PTOedStarwicto 
le ze strony najgorszej, degeneraci renesansu. 
Gdy /we Franciszku 1. kipi jeszcze Ikrew V wre 
rozmach pobęiżpy. g d y  widać w  nim pottęjgę i 
siłę, to wnukowie jego chorowici z  urodzenia, 
wyniszczeni nieirmoralnem życ ia n  kończą tę e- 
Dokę, pozostaw iając Francyę w  rękach pew­
nych, które iją potrafią uspokchć, .zreorganizo 
wać, stw orzyć podstawę późniejczel potęgi. 
Henryk IV Boarbon, poaobnie jak Franciszdt 
I. pokrzyw dzony przez Chłędowskiego, który 
zgubił się w  drobiazgach biografii w  powodttt 
miłostek i intryg dworskich, a nie odnalazł 
myśli .przewodipicb genialnego twórcy nowo­
żytne] F rancyi.

Główne postać'e działające otoczone w  przed­
staw.eniu Chłędowsk ego .rojem pomniejszych, tłu­
mem dworaków i dworek, metres królów i kochati, 
ków królowych, malarzy, .poetów, .rzeźbiarzy, u- 
czonych, paziów, rycerzy. A wszystko przew'ja &ę 
wielobarwnym wężem przed oczyma czytelnika, 
budząc w  nim n eraz uczucie wstrętu i! grozy, bo 
złotolite hafty,^ aksamity i koronki nic zdołają 
pyzy tłumić odoru krwi, ani zasłonić zhrodni, po­
pełnionych przez ostatnich '-potomków w elki ej dy­
nasty:. Obraz świetny i potężny, choć może więcej 
błyskotliwy h it  głęboki.

(BtBJUWęUWCCTMSWWr
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V—VI zeszyt „Skam andra“.
Lw ów, 26. kwietnia.

(jrb.) Ostatni zeszyt „Skamaradra" znamionu­
je stloe i wyraźne „spuszczeni z tanu" i jak gdy^- 
by wyczerpanie tej wojowniczej i tak hafaJśnwej 
grupy łitieraokiej. Pokazuje się, jak zawsze zre­
sztą, że twórczość pozytywna jest znacznie trud­
niejsza od wygłaszania rewolucyjnych haseł i 
programów. Pokazuje się też. że teoretycy „Ska- 
mandra" by najmniej nie maja opracowanego pro­
gramu, nie bardzo wiedza czego chcą i operują 
zupełnie nieokreślonymi frazesami. iPoza tem po- 
zostato dawne wysokie o sobie mniemanie, które 
prawdop dobnie wzrastać będzie wprost propor- 
eyorraJnie do upadku energii twórczej.

I tak naprzykład rozpoczynający ten numer 
„Miesięcznika poetyckiego" poemat Lechonia pt. 
„Jan Pctocki" stary jest tak formą, jak nastroja­
mi, tonem 5 kamcepcyą. Nie zbłądzimy, określając 
go jako poetycką ilusfcrscyę słynnego widzenia 
Szopena, oddanego w  jednym z polonezów i tak­
że uwiecznionego na znanym obrazie malarza 
połsfdego, którego nazwiska w  tej chwili soibie 
nie przypominam. Ale poemat ten nie ma ani siły 
poloneza Szopena, ani wlzytności jego, ani uroczy­
stego rytmu ani brzmienia. Jest to utwór popraw ■ 
ny w  fermie i kolorycie, lecz zimny i  stanowczo 
„jeden z  wielu". „Spotkanie" tegoż poety, niepo- 
zbawione zresztą głębszego, lirycznego tonu, ude­
rza w  pierwszej chwdi swą „pointą", którą jednak 
uważałbym raczej! za d:wdpną niż głęboką. (Nie 
ma nieba, ni ziemi, otchłani, ni piekła, jest tylko 
Beatrycze. I właśnie jej niema).

„Conte Cagliostro" Jerzego Mieczysława Ry~ 
tarda jest nowelą w pomyśle zupełnie przeciętną, 
napisaną stylem miejscami żywym, barwnym i 
iskrzącym, częściej jednak pretensyonalnym. Nad­
zwyczaj wat la j naiwna kcnstrukcya noweli ugi­
na stę pod ornamentyką przeładowaną a sztucz­
ną i zimną. Motywami i kolorytem uitwór więźnie 
w  rzeczach dawno już przeżytych.

Wiersze Karskiego absolutnie mczem nie w y ­
rastają pcmadi zwykłą., poprawną lirykę. „Amor 
Fetor", dramat w izyjny w  trzech aktach W łady­
sława Zawistowskiego, jest, mojem zdaniem, nu­
dną „piłą", przez którą ja osobiście przebrnąć nie 
mogę i wszelkiego zdania o niej się wyrzekam,. 
„Oktostychy" Jarosława Iwaszkiewicza są bar-| 
dzo sztuczne — jednak miejscami kunsztowne i| 
niepozbawione melodyi, dźwięku a tu i ówdzie u- 

, czucia, które mimo wszystko z tych w ierszy się 
przebija, zaś „Walka o teatr" Emila Breitera to —  
w  moich oczach — nieprzemyślany gruntownie 
„essay" młodego krytyka, teoryzwącego „na 
próbę" i nie csiągafecegc- żadnych rezultatów. Nie 
mogę przecie nazwać jasno skrystalizowanym 
wnioskiem długiego artykułu, iż „teatr ludowy ma 
stworzyć sztukę męską, wyrażającą życie zbio­
rowe". Ta recepta na Sztukę ludową jest fraze­
sem pustym, zupełnie nic n,ie znaczącym i' do ni­
czego też nie prowadzącym. Może zaimponuje 
naiwniaiszemu czytelnikowi, aJfe lodzie mający z 
teatrem naprawdę do czynienia, uśmiechną -się 
tylko pobteżBwie, przeczytawszy to napuszone 
zdanie.

Słonimski też nie idzie naprzód. Jego „Go­
rączka", utwór zresztą zajmujący, mimo dekla*- 
matorski patos tego „Kuhssenreissera" pcetyckje­
go. jes tzbytecznem przeżywaniem nanowo znacz­
nie piękniejszego i o w iele spoistszego poematu 
braci Brzozowskich „La Maladive“ . Ciekawe — 
nok a ziaje się, że właśnie Słonimskiemu zaczyna 
brakować bezpośredniości w  wyszukiwaniu tema­
tów, co niezbyt korzystnie świadczyłoby o jego 
życiu wewnętrznem. Tematów jest mnóstwo, bo 
wszystk;. jest tematem, ale nie trzeba ich szukać 
lecz przeżywać. „Muza" jest wierszem zupełnie 
przeciętnym i którego retoryki patos rozgrzać nie 
może. Toż samo stosuje się do ,>K ła“ .

„A  la modę" są wiersze Wandy Melcer Rut­
kowskiej, „a la modę" są ich tematy i sztuczne, 
chciane, rzekom \ żyw iołowe „rubata" — ale oczy 
wiście pewna kultura poetycka jest. N:c nowego 
nic przynosi pełen zresztą swady wiersz W ierzyft 
skiego pi. „Legenda". „Po  linii kontrastu", stt»- 
tlyum o Che stert iT-s i Shaw'ie Patkowskiego jest 
zwykłym, poprawnym „essaj *em“  literackim.

!Maźe być tak, mówi Patkowski, s może być je-! 
szcze inaczej.

O uczciwej obiektywności {grupy ,jSka)man- 
ira "  korzystnie świadczy fakt wydrukowania w , 
tym numerze studyum K- Błeszyńskiego (Nowcśó 
czy ciąg dalszy), dowodzącego, iż Najmłodsza 
iPciska jest tylko przedłużeniem Młodej Polski z 
przed Jat kfkunastu. Ta obserwacya wydaje mi 
się być zasadniczą.

Poza tem mamy jeszcze wiersze Tuwima, 
'Przysieckiego, F. Kruszewskiej i Kozłowskiego, 
oraz recenzye.

| Nieprzyjemny ton znajdujemy w odpowie­
dziach redakcyi. Naprzykład:

—  W  wierszu „Natchnieni poeci" stwierdza­
my z zadowoleniem wpływ  Przysieckiego. Brak 
| mu iednak spoistości i czaru tróstrza.

Atbo też:
— Zabraniamy przysyłania nam swych wter-

Bałzac, —  wOata«!t»# w d rieu e  VU:rtrinb* — 
pzekład Boya —  instytut Wydawniczy, Btbl.otdk*
Polska — Warszawa 1921.

A. Mifssoft, —  JComedye** —  t^e& ład Boyr( 
2 tcany — Instytut Wydarwo czy, BJbitoteka Po l­
ska — Warszawa 1921.

szy.
Naogół V—VI numer „Skafandra" uważam za 

i bardzo slaby.

W.adomości muzyczne.
Lw ów , 26. kwietnia.

W  Rzymie ożyw ił się bardzo ostatnio ruch 
koncertowy. Obok starych mistrzów jak: Pale-
srrina, Monteverdi, Scarlatti, święcą tryumfy kla­
sycy niemieccy i moderniści jak Debussy, Strauss. 
Otworzono nową salę, zwaną salą Bacha, w  k tó­
rej Mons:gnore Casiłniri zamierza kultywować 
muzykę kościelną. Koncerty odbywają się co 
dziennić, przyczem publiczność wypełnia po 
brzegi największe sale jak np, Augusteum miesz­
czące przeszło 3000 osób.

W  Warszawie grał niedawno z dużem powo­
dzeniem Zbigniew Drzewiecki. Należy on do naj­
poważniejszych ii najbardziej} skończonych piani- 
stów-wirtuozów, jak piszą dzienniki warszawskie, 
a to dzięki doskonałej równowadze, jaka panuje 
pomiędzy jeego znakomicie owładniętą techniką 
pianistyczną i wysciką kulturą muzyczną, oraz po 
ważnem traktowaniem sztuki. Jego interpTetacya 
służyć moce za wzór poszanowania mbeucyl au­
tora, dokładności w  odtwarzania tekstu muzycz­
nego i właściwego poczucia tempa, rytmu i dyna­
miki.

Józef SUwhiSkl znakomity pianista zorganizo­
wał orkiestrę amatorską, która 12. kwietnia w y­
stąpiła z koncertem w  Filharmonii, Śliwińskiemu 
udało się dokonać czynu niezwykłego, zebrał 
■grono ludzi naJetżących do rozmaitych zawodów i 
tylko przygodnie uprawiających grę na różnych 
instrumentach, przelał w  nich swój zapał i umi- 
ł wanie dla muzyki symfonicznej i utworzył or­
kiestrę składającą się aż z 65 osób. Pierwsza w  
Polsce duża amatorska orkiestra wykonała Lszą 
symfonię Beethovena, uwerturę „Piękna Mełuzy- 
na“  Mendelsoimia oraz serenadę Czajkowskiego
(na instrumenty smyczkowe).

W  BeriWe zdobyła niesłychane powodzenie! 
nowe operetka Edwarda Kiinneka: „Der Vetter
von Dingsda". Libretto napisali Haller i Rideamus.

Sprawa ubezpieczeń społecznych.
Lwów, 26. kwietnia.

Krajowa Małopolska Rada dla spraw ubezpie­
czeń społecznych, która w  r- 1919 istniała pod 
(Prezesurą ówczesnego sekcyjnego radcy praw­
nego Sękcyi Ubezpieczeń Społecznych M nster- 
stwa Pracy i Opieki Spolecz. prof. Hlarowicza, 
tozpśdła w  sw om  czasie ankietę w  sprawie Kas 
chorych na terenie b. Gal Cyi, której wynitóem by­
ło stwierdzenie z jednej strony, że  zachodzi po­
trzeba jak najintezywmejszego kształcenia licz­
nych zastępów urzędn ków Kas chorych, z drugei 
zaś, że należyty rozwój systemu ubezpńeazeń spo­
łecznych może u nas nastąpić przy lak najszer- 
szem uświadam aniu całego społeczeństwa o ich 
istocie i znaczeniu. Dzisiaj, W okresie pmatwarza- 
na  sec małopolsikch Kas chorych w  myśl ustawo­
dawstwa polskiego, należy na sprawę tę -zwrócić 
•baczną uwagę. Koniecznem jest uśw‘adairaianie w  
tym kierunku jak najszerszych warstw przy pomo­
cy odczytów, wykładów, broszur itd., gdyż dop e- 
ro wówczas, gdy całe społeczeństwo zda sobie 
należycie sprawę z olbrzym'ej doniosłości u!bezp:e 
czeń społecznych i współdziałać w  nich będzie, mo 
żlw em  się stanę zbudowanie welkietro systemu 
tych ubeżjp eczeń. Kasy chorych mają być <w przy­
szłoś® ^podstawą systemu ubezpieczeń społecz­
nych jedno&tych, obejimujących ubezpieczenia na 
'wypadek choroby, niezdolność, do pracy, emery* 
talne i ewentualnie na wypadek bezrobocia,

Zapski bibliograficzne.
Książki nadesłane do Redakcyi.

Lw ów , 26. 'kwietnia. 
Jerzy BandlroweJcL —  „Pielgrzymi*1 —  po­

wieść, nakładem W ydaw nctwa Polskiego, Lwó*w. 
j Jerzy Bandrowski, —  aCzsetfwoua rakieta", 
•pow eść —  nakładem Wydawmiotwa Polskiego, —
Lwów, Poznań 1921.

Jerzy Bandrowski, — *jKjrwtewa chmtara" —
powieść, nakładem Wydawnictw^ Polskiegos, —  
Lwówr— Poznań 1920.

Tadeusz Rittner, —  JDuchy w  m aśj(-la“ —  
powieść —  Instytut Wydawniczy, Biblioteka Poł- 

j ska — Warszawa 1921.
Józef Weyssenhoff, — .„Soból 1 pasnna“  — cykl 

myśliwski — Instytut Wydawniczy Biblioteka Pol- 
i ska — Warszawa 1921.

Jerzy Żuałwsk?' — JVa srebrnym głobte" (Rę- 
kopś z księżyca) —  Instytut Wydawniczy, Biblio- 
,teka Polska — Warszawa 1921.

MaksynjiJ .un Weronlcz, — „Płomieni e  u brze­
gów " —  Nakładem Gebethnera i Wolffa.

Jeszcze o „Krzyżach Walecznych*4.
(C cy  zap°mtiiano o obroiicach Rzęsny Polskiej?)

Lw ów, 26 kwietnia.
Piszą nam:

Czytajjąc spis odznaczonych w obronie L w o  
wa „Krzyżem waleczności1", zauważyetoui brak 
tych, kitórzy pierwsi, już w nocy listopadowej z 
31. X. 1918 na 1. XL 1918 podnieśli broń 1 dali ha­
sło do walki z najeźdźcą, a tymi właśnie bohate 
raimi są zdi bywcy armat i amunicyi w Rzęśnis 
Polskiej, których nazwiska są następujące;

Porucznik Monne Kazimierz, pćr. Vond»itmeir, 
Tadeusz, ppor. Kopeć Stanisław, brat śp. kpt. Kop 
cia Ludwika, ppor. Rycłdewski Kazimiera, ppbr, 
Piasecki Karol, ppor. Lubecki, Stanisław, ppor. 
Wrona Wojciech, ppor. Dicher, ppor. Eisert, siw i. 
Szyling Karol, plut. (Gąsk-rek Stanisław i W ró­
blewski Tadeusz. Z tycli por. Monne Kazimiera, 
ppor. Kopeć Stanisław, śp. ppot. Wrona Wojciech 
i ppor. Rychtiewski Kazimierz po należy tem roa* 
brojeniu hateryi austr. w  Rzęśnie (PoŁskieJ, chcąc 
przyjść z  pomocą pierwszej placówce, która orga­
nizowała się w tym czasie w  szkole im. Sienkie­
wicza, iwyjeźdżalją o godz, 4 rano z Rzęsny do 
Lwowa z wozem pełnym broni i amunkrył, lecz 
w  drodze obc.k gmachu sejmowego otoczeni i o>- 
strzdiwani’ przez przeważające siły lueprzyfaclek 
skie dostają się do niewoli ukraińskiej, gdzie za­
pada dtecyzya rozstrzelania naszych chłopców. 
Lecz nie długo tą zdobyczą Ukraińcy sję cieszył^ 
bo w  parę godzin później chłopcy nasi zbiegli i już 
wieczorem stanęli znowu „morowe stanę lęguny" 
w  naszych szeregach.

Nad-mieniaimy, że dzięki) właśnie tej garstoe 
bohaterów Rzęs na Polska była zaledwie jedyną 
placówka do której Ukraińcy mi8mio kSksdcrotoydi 
silnych swrich ataków nie wtargnęli.

Sądzimy, że pan bryg. Mączyński zaintere­
suje się tą sprawą i nie pozwoli! skrzywdzić tych, 
którym my mieszkańcy Lw ow a tyle dobrego ząp 
wdzięczamy.
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U R O N I  f i  A .
Repeit«ar teatru sńMskie®M
Wtorek 26 kwietnia, o g. 7 wieczór „Skowro­

nek", operetka.
Śr-cda, 27 Kwietnia o g .7  wieczór „Tw arz i ma 

ska“ , korne dy a.

Biuro koncertowe M. Tuerksi
Ś ro d a  27. k w ie tn ia :  S e w e r y n  E is en b e r jfe r , kon ­

c e r t  *  c r k  es trą . 11297

Ob. njomitct Ubrony Państwa zw iaca uwaftę 
i przestrzega Pc*aków b. poadanych rosyjskich, 
pochodzących z ziem nieprzyznanych Polsce trak 
tatom w Rydze, by w  ciągu dni pbęcŁu załatwai 
formalności połączone z uzyskaniem obywatel­
stwa Państwa polskiego, gdyż w przeciwnym ra­
zie nie będą mogli Ikorzystaćz uprawnień trakt a-o 
wy-ch, przyznanych obywateli m  polskim w  spra­
wach majątkowych. Zgłaszać się należy w  Magi­
stracie I, piętro, sala nr. II.

i>o podkoiiifiadlnycli śp. Zająózktty, dkłeSD. Sąd 
wojsk. O. Q. ogłasza: W szyscy ci obrońcy Lw o­
wa, Którzy ‘w  dniu 17 s-ierpba 1920, tS. w  dniu ka­
tastrofy pod Zadwórzcm najdowali się w  baonie 
śp. kankana Z a jączko wski cg o —  ii obecnie powró­
cili z niewoli bolszewickiej, zechcą w  celu złożenia 
świadectwa zgłosić się bezzwłocznie w  s-mzre 
wojskowym O G we L w w ie ,  id ZamaTsiynow- 
sfta I. 9, w Worze sędziego śledczego kapitana dra 
Mańkowskiego, lub podać swe adresy z powoła 
niem się na L. Dsk.: XV. 2436/21,

(§) ZuW®nłe rozporządzenia o osobistych 
świadczeniach w  jennych. Wczorajsza „Gazeta 
Lwowska" ogłasza rozporządzeni Gen, Deleg. 
dra Gałeckiego, znosząca w  porozumieniu z DOG. 
wie Lw  iwie ważność rozptmządzenia z dn:a 8-go 
kwietnia 1926, powołujące łtndirość cywilną na oo- 
szarze DOG, Lw ów  dla cełów obrany Państwa 
do os bis^ych świadczeń wojennych, mających na 
edu .ochronę położonych na obszarze DOG we 
Lw ow ie lilnii kolejowych, telegraficznych i telefoni 
cznych. Rozporzaton ie niniejsze wchodzi w ży

, cJfc z diiii^m 1 mada 1921.
(P A T ) Bagaże internowanych w  Angł’i 

wracają. Unząd emUgracyimy przy mWstbeir- 
skwie pracy i ortók!! społecznej nadsyła nam 
następującą notatkę: Do Aus+ryi naiaszedi tratn 
sport bagaży pozc stawionych w  AmgiiJ precz 
W  srmowanyich tam w  czasie woftry świato­
we1] poddanych b. monarchii ausfro^węigtensfcie] 
M iędzy t-ami bagażami znajduje ŝ ę ktMcadzłe- 
siąft patouinflfl&w należących do osób podhndear 
cych z Madefpdisk'. Interesowani w  lej .sprawie 
wjjrrni izwródd s'ę do Drzędłf emWacyjnc^go 
w Warenowie, ul. Kiótewska 23, podafec ofoo- 
orty siwżf adłres, miejsce internowania vt :A if  
gLi i ctflr pakunków tudzież zawartość tychże

Obchód roeuniry śm ierci Napoleon • 
Vr Paryża. Obchód uroczysty setnej rocznicy 
śrriero Napoleona odbędzie s'ę 4 maja w ko­
śc ie ż  N i  re-Dame pod p,’ęzyd ’ncyq kardynale 
Dubois, arcvbiskupa Paryża. Część muzyczna na 
rze z funduszu Zwycięa'wa i Stowarzyszenia 
oniekują e o się udowrmi po poległych nu woj­
nie (na którego eze e stoi żo^a m^rsz Focha), 
obejmująca msrę żałobną, marsz końcowy i apo» 
te zę ze Symfonu try 'rfaM ej Berlioza, będzi 
wy^onan^ przez 50 osńb (o.-ldest a i chór .' pod 
batutą Wiktora Charpenóer). Chór Nute-Dam e 
pod kierownictwem ks. Renault wykona „Llb r 
n s“ i „Sa!vum fac po ulum", poczem p. Vśer« 
ne ociegra na welk'c'n organach mar«z własnej 
kompozycyi. Katafalk b idzie okryty suin-m fio 
letowem, a cala kated-a udekorowana sztand 
ram . Ks. Hcnocąue, b. kapelan 112 dyw. i cfiter 
l e j  i honorowej wypowie mowę o Napoleonie.

Z „Echa**. Wytfeiai Tow. śpłew. „Echo-
zawiadamia swych członków , że w  z b i« « łą -  
cej się uroczystości 3. Maju pr^yiz«kH ,raŁ»tę- 
pu|ące ^ p ó łu d t fa ły :  tłnła 2. i,.aja w uroczy­
stym w '« ęzoree w  racuizu, 3. maje ranc pod­
czas m szy połowtej na CytadeJi, 4. mańa w O- 
gSBsku ofceńslk am, 5. i,iafla w  DubJanach (msza 
i poratielk) prócz tero  jsa w erty  7. maja w  
Stryju, 3. maja ar DrolhJbjczu, wóbec eszege 
wtzywa wszystkich b y  s>Z jawili oa prób;e we 
ccwarldk c d o it  ^rzerebienia itucowtnyidi li­
tw orów . Wytilziatf ma nadzieję;, że w szyscy  
stawią s’ę jak zwyflcL w  taKnch razach.

gjrCZflstsk", niaipopuJarmeiszy w H>!sce tygo­
dnik satyryczrro-poiityezny przesaaaił na własność 
dyr. Karoła Grcrtkie.go.

Z Poifł'! .go TW arzy*twa Prayrodnlków fm. 
Kopernika. Posiedzenia na.^cowe Oddziarti t » w >  
skiego odbędzde się 26 bm., w sali Instytutu geefo- 
giczr.ego Uniwersytetu, ui. Długosza 8, o g. 6 w. 
Na o  Tzątficu dziramyTO odczyt proi. ora 1 udwłL. 
ByKOwskiero: „Bałtyk jako przedmiot nauki
szkoraef*.

Z Sokola BV. Walne Zgromadzenie człomtów 
Prtrlc. Tow. gimnasiyuznego ^Sokół IV" w « Lwo 
wie, odbvdz e się 26. bm, o sodz. 6 wiecz. w  sali
gmnastycznej szkoły męskiej im. św. A „ton esi>, 
przy ul. Głowińskiego. Legitymacye, uprawniające 
do ndzialu w Walnem Zgromadzeniu wydaje kaj- 
celarya Towarzystwa codziennie od 7.30 do 9 wie 
czoaem w  szkole męsk ej im. św. Antoniego.

Wielki pożar koło Kamionki Stromiłowefjj
Spłonęło ?00 morgów 8-letniftgo młodnika.

L w ów , 26. kwietnia.
( ! )  W t e łe g fo  tygodnia około godiz. 11, 

wybuchł pożar w  łeste obok grapie/ rekł-5n:e- 
ckiej pow. Kamćotika Strumiłow^. Starnyw/ą- 
cyim własność W ładysław a Weiasiinasim ze 
Sbrychamlki. Sfloutk em pamtjącego o-

?ż y tk o  si.ę rozszerzy ł i w  ciągu ośm;u go  
^'zin cfc^ął dkwło 200 m orpów ośm^letaiie-

nożar, który irtógł i^ ą ć  sąs/iednłe feday.
fFego samego dda około gciz. 9 przed 

południefm wybuchł w  lesie tegoż ssraego w ła- 
ścicieta w  młodej kulturze pożar j z.i^zczyl 3 
moiigi 5-ietn.iej kuStuiy, wyrządzając stzkoidę 
okoJo 30/)00 marok.

Pnzec,XAsradizr*ie śledztwo iiJe z»4cŁało 
zbadać przyczyny p‘erwszego pożarni. W  d>ru

go mł<yd>n%a. Wyrządzona szkoda wynosi po- j gtn w^twokri stwierdzono, że dnia tego w  ta- 
nad 200.OU0 nrarefle, Dzięf.d szyMr^ej pomocy ótou tym- thv<óch pastuchów pasło bydło i ci na 
posteuiSku pcil. p a fe fw . w  Dobrotworze i tfkn pewno strzelaniem zapałkami wywołali oę^eiL 
rczinych .mfieszikaiiców, zdołairo GttcOcaiWwiJĆ I

I84etn|a złodziejka — z zasady.
„ M u s i k ra ś ć  b o  —  n ie  m o ż e  r o b ić

wodpnżiła to morderstwo, 
p 1 o w  eat w skazała Ja <mU, pewną pantą 

(An®l o Stela) 
zam. przy irl ŹródSanc,, którą kozy ii jej za- 
mordiował. Dalej zeznała, że brała udział w  
lor irtzieiach kłieszo ilkowyrh na dwoncu ketefo 

w Raw 'e Orskiej, gdzie skradła rar 
30.000 marek, a diroę-’ rar 20.000 rnarek, a  pób 
iiędznr. się ze wspólpTkamL

Indagowana na poiicyi o powód kfa»l»Kr 
ży u siwego ustaŁ/ego chlebocSawcy, oSwiadh 
czyła,

że n®e chce robić,
! myślała że krads et, jej s<ę uda 1 ujdzie beat 
Karnie, ' ' ‘ v ‘

I że będzie mogła nadal kraść.
Dalej oświadczyła, że j?k wyjdzie z aresztu 

kraść będzie dalej, bo absolutnie ule bętbfci 
pracowała

'i  odgrażała się swej otoradztontel chlebodaw- 
czyni: że jiak wyjdzie z aresztu „to kodła^cę 
nasłcżiy^

Skiadizkffle przeetmiof/ odebrano, oddana
poszkodtowaineij a małoigową i bezczelną zło­
dziejkę odstawiono dto więzienia.

L ^ tśw , 26. ‘kwieufla’
( ! )  Maryn BogUęz licząca łat 18 urodaewa 

w  Dziew ęcierzu pcw. Rawa Ruska, nei. gr. 
kat. karana 14-mies ęcznem węzieniem za 
współudział w mordersrw e rabunkowem. o- 
puścila ćira 4. mai ca br więzienie we L w o ­
wie i udała stę ma służbę. Po dwutygodn o- 
wym póBycfie u państwa X w  jedliMj mieisccr 
•a^ści pod Lwowem  wstąpiła ii efbawam do 
służJby do Abrahama Ańenda w  Janowie.

Tutaj ęikcariła w  nocy z 17. na 18. bm. z 
zamkn ętego połtóju, do którego dostała się 
po oóworaeniu okna, rozmaite rzeczy oraz gar 
deroibę w^rttości około 30.000 mardk. Po du- 
koni-wmi kradzieży Bogusz zbiegła prz,ez k s y  
Janowskie w  Sd.erunku Krechow a a ścigana po 
gonią na wszystkie strony przez policyę, zo -  
stoada narstęprego dnia sdbwytaną w ltesłe pod 
zajazdem.

Przytnzyimana na p ó łcy i zeznała, że musi 
ilctraść, bo do p racy  nie jest stworzoną, a kra- 
dz eży  nauczył ją kuzyn jej Aleksander Jare­
ma ?ire37bowamy w  r. 1919 za morderstwo ra- 
bunjkuwie przy ul. Źródlanej w e  Lw ow ie , z  
którym  wspóihSe kradła. Zeznała ona. że spo-

Mordercy w r^k?ch pollcyi państvirowej.
Mord, rabunki i liczno kradzieże —  dziełem dwu bandytów. 

Bandyta specy listą w kradzieży maszyn da pijania.
Lwów, 36. kwietnia.

(0  JuŻ przez kilku duiam1 doa eśliśmy o schwy­
taniu przez pul-cyę państwową „Wschóid", 

dwóch - bryŁ,„a# zy.
a io: Mieczysława Żmrowsk ego, liczącego lat 35, 
z zawodu tokarza, oraz Stara: słatwa Rusitia, liczą­
cego lat 30, z  zawodu kudiai za, Którzy ipopekul1 
■Cały szereg zbrodni.

, Żmudne śledztwo .prowadzane bardzo energi­
cznie i sum!fcmńe przez szefa urzędu śledczego 
P. P. „Wschód", które trwało z  górą tydzień, u- 
stalło dotychczas nasterujące fakty:

Rabunki.
Żurowski, uzbrojony, orzyhył w  dńju 26 czerw­

ca 1919 do PodfooTzec, i tam dokonał -rabun­
ku na osefcie W cdza gr. Łat. B w le a o  Bemackie-

go, zabierając mu rozmaite przedmioty odzieży 
i ubrana, Hotiznę, oraz zegarek i.-ebmy.

Po raz 4 'ugi u tpgo samego ks ędza, tfopnścH 
się Żurowski zibrodni rabtfaku w  dniu 23 maro?, br. 
tym razein w  towarzystwie Rusina, rostall 'edlmk 
obaj spłoszeni i odlawszy jeden strzał, zfr egli nie 
zdoławszy ticzego zabrać.

Dnia 21 marca rb. udali się dbaj bandyci do 
Staj kol-o Bełżca i tam dokonali rabunku na osotrw 
Ber sza Fems jera, włlaścci-ela młyna w  Stajach, 
or0a na zamieszkałym w  tej ws” Banrchn SaW)ei- 
zerze, zaberając p erwszer.tu 4.800 infc, druglemn 
2060 mk. Po dokonaniu ratunku obaj zi>?egiL 

W  pa*ę dni później, zaown ci samł bandyri 
z bronią w  ręku, napadli na drodze prowadzącej 
z Krzywcza do Bn^zczowa 11 żydów, którym
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pod groźbą nżyc'a rewolwerów,, zrabowano 80CC 
marek i dwa portfele skórzane.

ukres wlantyfi i kr„^z ©ży.
Po  tej seryii rabunków przychodzi u Żuraw- 

kktego okres włamań i kradzieży. W  chronologi­
cznym porządku przedstawiają się one następu­
jąco:

W  lede w  r. 1919, skradJ Żurowski w  szkole 
pisania na maszyn e „Irena” we Lw ów  e, .przy uh 
Leona Sapełiy, maszynę „Rem ngioo", którą ode­
brano odi blatnitka W lodzm ierza Kozłowskiego, 
stałego odbiorcy kradzionych (przez Żurowskiego 
rzeczy.

Podobny los, jak „Irenę“ spotkał n'ebawem 
i adw. dra Pieraok ego, któremu Żurowsid skradł 
w  bstopatdz, e 1919 r. maszynę marki „Remington" 
a ifnra 31 grudna tegoś roku dmeą maszynę 
„Jost", którą sprzedał niejak eniu Salomonowi 
Laufe^owi w  Starfsławow e. W  jesieni roku 1920 
skradł Żurowski adwokatowi zam. przy ul. Golu- 
cbowsk ego w  Stanisławowie, maszynę, którą 
sprzedał do Rumunii.

Dn a 6 stycznia 1921, włamał eię Żurowski do 
mlesakania dr. Wyidraka w  Czortkowe, skradł 
mu 2 ubrama męskie, futro podróżne podbite mara­
nami, płaszcz gumowy, nowe .palto, 3 koszule no­
we m^ske i jedno prześcieradło. Rzeczy te nabył 
od Żurawskiego Salamon Laufer w  Stanisławo' 
włe.

Powracając po rabunku w  Borszczowie do 
Lwo*wa, wysiani Żurowski w Buczą czu, zagości 
do kancelaryi dr. Sterna i skradł mu maszynę do 
jrsani-a. Maszynę tę odebrano Żurowskiemu w  
Sniatyne. a obecnie znajduje się w Ekspozyturze 
O. G. w  Kołomyi, jako zakwestyc ‘ cwani, 
prócz masryy rfo pfąpttlą, narzędzia on‘iMIĴ ,c(zn0|.

W  pierwszych dniach stycznia br. iprzenywM 
Żurowski w  leczeniu w  szpitalu w  Czortuow e. W  
dudu 10 stycznia, pootwierał sob e 'drzwi sal I ope­
racyjnej, skradł narzedza chirungczne, będące 
własnością szptała powszechnego w Czortkowie, 
przedstawiające wartość X0.09u marek, a sprze­
dał ten łup Kozłowskiemu za 1500 marek Narzę­
dzia te następnie przeszły przez k ika rak i dosta­
ły  -się do Juliana Trepczyńskpgo, właśc c;d a  sfcte- 
PB z narzędzi am' !ekarsk:em;, który narzędz!a te 
nabył za cenę 12 000 marek, Narzędzia te odebra­
no i oddano za pokwitowaniem dyr. szp.tala po­
wszechnego dr. Zawadzkiemu.

FodeiiZ&ni o mordensuwo.
Ponadto Żurowski’ i Rusin.' sa podejrzani o dp- 

konanie morderstwa w nocy z 11 na 12 kw  etma 
br., na osobach Salomona Altman;? i maiki tegoż 
Szajn-dli Braune w  SłoboJce pow. Brzeżany. Mor-

Nł srebrnym eKranie.

Luriz’3 niepewni jutra.
PREMIERA W  KINOTEATRACH „KO PeRn IK- 

I „MARYSIEŃKA**.

Lwów, 26. kwietnia.
Straszniejsze to jeszcze niż „Ludzie bezdomni** 

o  których z takiem przejęciem mówi Żeromski. 
Ludzie, którzy me wiedzą, czy zbudzą się dnia 
następnego... Czy zostaną w  swym domu zabici 
czy spałem..:

Czy trupy ich walać się me będą na d.odzfi, 
dobijane nogą moitłóchu...

Wystarczy, że są żydami...
Rosya, ten wieitkołud wschodni, na którym 

najdłużej żyły  zabobony i gusła, stwarza tragedyę 
w  których naród żjdowski gra główną rolę. Tam> 
■wypluty już dawno przez zachodnią Eur- pę, żył 
najdłużej zabobon o mordzie rytualnym jako że 
natrafia! na grunt podatny i anałfaibetów, żyją­
cych jak zwierzęta.

Rodzina Abram wicz-ów 'żyje w przyjaźni z 
rod‘ziną rosyjską. Pi. eci ich bawią się razem a w 
chwili, gdy wojsko chcąc zdobyć kwatery, prze- 
dewszystkiem żydćw wyrzuca z ich mieszkań na 
ulicę, by tymczasem z tych pokoi rczynić staupę, 
Malukowie przyjmują Abram 'wiczów w  gościnę, 
.wtedy to córka ich Mania i Łasza,, Rosyanin, po­
kochali się. W fdzi ro p ięk n a  W ie 'rav < Dymitr 
Weroński. W i^ła cłkiu- łaby m^ać-óćną Ła fzy  i nie 
naw: ś i iw  ricl r-śni-e ku c. Pyfft.w rado-y

derstwo popełnili bandyci przy pomocy bronf ■pal­
nej i młotka w  oclach rabunkowych. Po dokonaniu 
morderstwa, rozbili bandyci lampę, skutk em czie- 
go powstał pożar, który nadpalił oba trupy.

Żurowski początkowo, jak św adczy protokół 
przesłuchań, zapodał, że zbrodnię tę popełnił w  
towarzystwie Rus na i jakiegoś nezmanozo mm z 
nazwiska żyda, następnie Lnrowsk’ jak i R-us.n, 
wyparli się zupełnie dokonana tego mordu. Je­
dnakowoż czas jak i miejsce w którym dokonano 
mordu przr-maw&ją za tern, że mordu tego 'doko­
nali tylko ei obaj. przy Żurowskim znaleziono ip»- 
stoiet systemu bra^uing, nabty pięcioma karłami, 
co-by odpowiadało początkowym jego zeznaJbm, 
że Rusin strzelił trzy anoo cztery razy.

Współwiujni.
Obu zbrodniarzy odstawiono wczoraj do sądu 

okręgowego, ;przed! którym będą niebawem za 
swoje zbrodn’e odpowiadać. Jako współwinni o 
zbrodnię kradzieży będą odpowiadali przed są­
dem: W łodz 'tóe iz  Kozłowsk1 majster ślusarski ze 
Lwowa, który kupił oJ Żurowskiego trzy maszy­
ny do psania i narzędzia chturgiczmte, za śmiesz­
nie nłzkie ceny, co świadeży o tem, że musiał w ie­
dzieć, że rzeczy te pochodzą z kradzieży.

Dalej Julian Trepczynski, który nabył skra­
dzione narzędzia chirurgiczne za cenę 12.00u rak., 
a jako znawca musiał wiedzieć, że jeden teriiaokan 
ter przedstawia wartość 151000 mk. Najważniej­
szym dbwrdem, że Trepczynski wiedział że rze- 
rzy pochodzą z kradzieży, są zeznania li^pczyń - 
skiego protokolarnie przez niego podpisane, wedle 
-któiych, zjawił się n ulega w  sklepie łękarz z pro 
wincyi, który oświadczył jego synowi, te  slara- 
dzono w  ostał,ach czasach wielką ilość narzędzi 
lekarskich, przyczem ostrzegł, że o fle by  się k-teś 
zgłosił ,z propozycyą sprzeaaży, Dy oferenta od­
dać w  ręce poflieyi a narzędzie zatrzymać. Trep- 
cżyński mimo to przedmioty te kupił, za cenę nad­
zwyczaj nizką, tt.nsaineiii w ięc przyznaje się do 
współwiny w  zbrodni kradzieży. O pośrednictwo 
w sprzedaży tych narzędzi odpowiaaać Dędą: Ju­
lian Michaiski, właściciel zakładu 'nialacytnega, 
zam. we Lw ow ie przy ul K rdeckićgo, Rudcft 
Płeischman, zam. ufl. Kochanowski eg u 26 i Ed­
ward Iiemberger, monter, zam. przy ul. Szunilań- 
skicn 5, którzy posredn'czyli w  pozbywaniu- tych’ 
narz.ęd'zi z zarobkiem oa 500—1500 n^-rek.

Jako współwinry w zbrodn kntd>z':eży z par. 
185 u. k. stanie przed sądem Salair..ou Laufer, 1®uk 
piec ze Stanisławowai, obwiniony ó kupno skra- 
dz'onych rzeczy u dra Wydraka w Czortkowie, 
rraz maszyny skradziony u dra Pi-srackiego we 
Lwowie, a obwinieni o zbrodnię z par. 24 u. k.f

się z Manią pobawić a gdy w pewnej chwili 
spotkanie odtrąca, poprzj sięga jej zemstę.

Niedługo na nią czeka.
Nadchodzą święta iPasshy, uroczyście obcho­

dzone przez naród żydowski. Otóż więc wedle 
owego zaoobonu potrzebna krew dziecka innej 
w iery w czasie tych świąt. Zabobon ten nieraz 
już yetki żydów przepłacało życiem 5 mieniem. 
Głupi, ciemny tłum wierzący w dyabtów — wie­
rzy i w  tę bajkę!

Mówią, że nawet niejedni z  inteligencyi w  to 
wierzą —  a’ e to ch-yoa przesada, płatka gminu, 
który sam 'iako wyzna^^ca gorliwy takiej ohydy, 
nie Chce figurować. Właśnie czyta Łasza starą 
księgę o męczarniach żydów v r dawnych wiekach. 
Przerywa mu ją krzyk matki -Sonii. Dziecko 
gdzieś zniknęło! Ostatnio rozmawiała z Abramo­
wiczem. W ięc oczywiście podejrzenie rzuca się 
ku — Bogu ducha winnemu — żydowi. Łasza 
nie w ierzy w to, nie chce wierzyć. A  jednak...

A tłum już rozszalał. Rzucają się na dzielnicę 
żydowską, palą, rabują, oczywiście przytem za­
bijają. Setki giną w  płomieniach. Nie oszczęuzono 
i domu B ożego .' Policya porywa Abramowicza, 
nad matką i córką znęca się tłum bab i niedorost­
ków.

Wiera i Dynft-r, każdy piany swoje mający 
na cku, podżega tłum do mordu, do nienawiści. 
Jak obrzydłe dwa czarne duchy kręcą się śród 
ludzi i podsycają nienawiść. Wreszcie tłum rzu­
ca się na więzienie.

„Wydalcie nam Abramowicza! — Sarni wy- 
n rsrT in y  karę” .

I wyciągnęli biedną, złamaną ofiarę, stawiają

staną Jaa Czarnecki, młynarz zaja. na Zniesieniu 
Anna Steianhik zam. na Zniesieniu ł Michał Jachi- 
m ow cz, przetokowy, zamieszkały przy nl. Żół­
kiewskiej 139.

Dzięki więc niespożytej energii PP. „Wschód" 
a zwłaszcza niezmordowanej pracy szeifa urzędu 
śledczego „Wschód", dr. Zieni-ews-kieg-o, udało się 
unieszkodliw’ć dwu nieoezpiecznych bandytów i 
odebrać slcra-dzio-ne cenne rzerzy.

Bandyci napadaj w przebraniu 
funkeyonaryuszy policyi

Rabunek pod groźbą użycia broni.
Lwów, 26 kwietnia.

( ! )  Przed Hlkoma dniami uzbrojeni bandy 
cis Franciszek Śliwiński i Stefan Tustcnowski 
* Zbrzyża pow. Borszczów, przebrani w mundu­
ry funkeyonaryuszy policyi państwowej, napadli 
w nocy o godz. 11 na drodze publicznej przy 
lasku i przysiółku należącym do Zbrz %c, a zda­
nym „Wiercino ą " na pędzących z targu zaku­
pione bydło Jakóba i Piotra Perężeńskiego i An­
tonie ;o Cichiowskiego z H ‘yńkowiec. SliwińsKi 
stanął obok ofiar z naładowanym karabinem, 
a Tustanowśki prżeszuk-wat napadniętym kiesze­
nie, przyczem zabrał Piotrowi Pere ańskieniu 50 
kor. austr., CichlowskiŁimu 1000 rubli carsuich 
i 2C0 nikł*, oraz zekupioną przez nich na targu 
jałówkę za 1400 rb. carskich- Bandyci po doko­
naniu rabunku puścili poszkodowanych wolno, 
poczem sami usiłowali zbiedz. Po przeorowadzo- 
nem śledztwie, zdołano bandytów schw tać, ode­
brać rzeczy, które oddano poszkodowanym, a ich 
scmych oddano sądowi. Aresztowania tycn ban­
dytów dotonała ekspozytura policyi śledczej 
w Czorikowie.

Napad dezerterów 
na konwojentów.

Dezerterzy strzelają do eskorty.
, . Lwów, 26 kwietnia.

( ! )  Dnia 22 b. m. eskortowali post poL 
państw, dezertera Aleksandra Kaczanowskiego 
z Ea^hedoWa do Rrzeżan. Gdy zbliżali się do 
lnsu faktorows siego, w ypa.io z lasu 5 uzbrojo­
nych dezerterów, którzy poczęli strzel,-ć w stro­
nę eskorty, przycze.-n oddali około 20 strzałów. 
Na szczęście nikt nie został raniony. Konwojo­
wany dezerter korzystając z zamieszania, zdołał 
ąmknąć, ałe w p'ośiigu zosiał schwytany i od- 
staw iony do Przemyślan.

pod mureru by ukamienować. Jahwe! Zdają się 
mówić zoiadłe wargi Abramowicza. Czy dasz 
świadec.wo prawdzie-

I prawda, wiełka, świetlana pravrda się zja­
wia!

Oto Sć-n-ia bawdą-c się w lesie wpadła w  sidła, 
które zastawiał karczmarz Piętro na zwierzynę. 
Przerażony karczmarz znajduję ją j odwozi do ro­
dziców .Łasza porywa dziecko na ręce i pędzi by 
ratować Abram:wicza. Tłum zawstydzony obna­
ża głowy i coia się...

Tak! Lecz ite krwi, ile łez, hrż się podalcJ Ue 
trupów legło.

Siła i groza, które biją ż tej bflstoryl uiech idą 
w  tłum! Niech mu otwerzą oczy! Niech go prze­
konają, jak łudzą go złe, podszepty, jak tyiko na­
rzędziem staje w  pomysłach potwornych, prze 
wrotnych ładzi. Tu kina spełnia w U k ie zaidamc, 
bo stale się wyclłuwawcą tłumu, chwyta jego du­
szę i wstrząsa nią, wołając: patrz — co z ciebie 
robią tacy Wrońscy, takie W iery, które twoim 
gwałtem -choą zd, być dla siebie różne prasyfemno- 
stki. To też kara zbrodniarzy spotkała pierwszy 
padł Dymitr od kuli pdicyanta!

Łasza chce zaś uczyć ludzi mStsci. W szys­
cy jednacy,, wszyscy -tylko ludzie — nic —  tyfkq 
bidzie.

Widownia w głębekiern wzruszeniu, w Ci­
chem Paniu brała w  siebie straszne widmo obłędą
ludzkiego.

Nora.
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% yi>>ijei u  i p o a d j »» sprawach 
ogłoszeń zapełnia bez łatnie 

w A^ministrflcyi, Lwów, Sokoła 4. OGŁOSZENIA O D D A i i .  J t  \ O J C J iZ ć W  
otwarty przez cały Jzie i do g j . I i ,  1 

w ieczTS -j

£ ,ek  ro-m echan lk  i artysta-ślasarz — egzam inowany 
moi ter i szofer przy automobilach, motorach ropnych 

V i benzynowych, z powodu zwinięcia własnego przed- 
lięljiorstwa, —  poszukuje posady w  większem przed- 
się iorstwie lub w e fabryce. Warunki wedle umowy. 
Wiadomość pod: .Mechanik*, główna poczta Żółkiew

114 2

STUDENT farmacyi lub 
itudenł medycyny

ewentualnie studentka, potrzebni do stałej pro­
pagandy wśród lekarzy środków leczniczych 
większej fabryki krajowej. Zgłoszenia chrześcijan 
przyjmuje się we wtorek i środę, Hotel ueor- 

ge’a, pokój nr. 58. 11434

Do wielkiej fabryki wyrobów chemicznych 
i  farmaceutycznych w zachodniej Małopolsce
poszukuje się 11437

cbsmika i 2 wsrkm sfrzów
z długoletnią praktyką. Posad . do objęcia zaraz. Re­
flektuje s>ę ty.ko na siły pie.-wszorrędne,

. O f . i  ty, z podaniem wymagań, pod .Chemik 333 
do Biura Ogłoszeń Tow . Akc. .Reklam a Po lska ', War­
szawa, Jama 10.

Ę  f c ir f t f ic ,  SPR Z E D A Ż , Z A M U a M  m

P ia n in o  berlińskie i fortepian koncertowy sprzedam oka­
zyjnie. Kopernika 26, parter, Skieniarski. 11389

L o k  m ob ila  12 HP. nowa, natychmiast do sprzedania. 
W iadom cśić: a .ład drzewa, Lwów , ul. Żółkiewska ’,9.

 _________________________________________ 113&5

M:ŁSuŁK«*31j|, L 0 . 1 ,  S X L 3  » #  ^

Panna poszukuje mieszkania przy rodzinie. Wiadomość 
Pańska 11 a, pralnia. 11425

W ie lk i lokal w centrum, w  parterze, narożny, urzą- 
dzony na restauracy^ nadaje się też na bank lub biu- 
rs. k*uaz do odstąpienia, w iadomość uL Magdaleny 3, 
drzwi nr. 3, od 4 do 6 pop. 11424

ROZHA1T3 1
Suche drzewo opałowe wagonami, eksportowe mat- | 

ryaly budulcowe w każdej ilości dostarcza .Kom pas*, ■ 
Lw ów , Kilińskiego 3 (Ćmach Unicnbao-n). 11420 1

U rzędn iczka  poszukuje umieszczenia przy lepszej ro-1 
dżinie. Pom oc w  prowiantach. D o Administracyi pod 
„Spokojną*. 11421

Kurs t  ńców modnych: F iz tro t, Boston, Onestep, Tan­
go, ostatni w  bieżącym sez-nie rozpoczyna w raajn 
b. r. .Ecole de Danso*, Ossolińs-ich 10. Wpisy od 
godz. 5 do 7. 11423

bó-

rłH Pfa n? R I 7 P H 1  powrócił. Lwów, Ul. a  ade- 
. iiljSiu lir. a i li micka 3. -  W yjmowanie zę- 
ów bez bolę, plomby, sztiplomby, sztuczne zęby w  złocie i kau­

czuku. 9152

Struny ELITĘ
i  p r z r b o r y  m u z y c z n e  sprzedaje hurtownie

li
rl

1 i 'iJjJ

JbraLiarki do drzewa 
PJly taśmowe

SSC/, 759, 850 i 950 m/m 
(1) kół taśm.

CYSKULARK I
350, -sól, 500 i 803 m/m 

0  tarczy

Hublaikl grubośslowt:
pojedyncze i trzystronne 
od 20J— 1200 m/m szerok.

W YKÓ W ISARKI
Spajarki i Żlobiarki

o-O, 403 50J i 600 m/m 
szerokości

f r e z a r k i
normalne i łcncuchowe 

W IERTARKI
normalne, pociągowe 

i automatyczne

t o k a r k i
normalne i owalnego 

toczenia

S Z L I F I E R K I
do pił i noży heblowych

Obrabiarki do metali
TOKARKI |

pociągowe, szybkotrące, 1 
długość toku od 0,5 do 

6 metrów

WIERTARifl
stołowe i słupkowe dla 
dziur od 10 de 50 m/m (£•

SMAPiNGI
długość skoku od  150 do 

700 m/m

KESURKI
szerokości od 563 do 125( 
m/m i długości od 1000 d i 

4000 m/m

Onljersalns turtzswalce
I FREZARKI 

N A R Z Ę D Z I A
dj» obróbki drzewa i me­

tali

dosfareza &b skfadbw

AUTDlfA
Aafs]»ftllBjri-L«xyi:va
Sp̂kR z ogranicz, iljaar.

Warszawa, Piękna 16b
Dla odsprzedawców od­
powiedni rabat. 11312

oda sopo- 
Wa, syfony, 
Maszyny do 
wytwarzania 
w ody sodo­
wej, Aparaty 
do napełnia­
nie, Flaszki 
syfonowe, Le- 
tuoniadki, pc. 
cenach fa ­

brycznych
I ,

eo sa re za  na­
tychmiast

Karo! SC H O PPER  I S-ka 
z  ogr. odp. B lała-B ielsko.

11217

Iirlmns M2HS
BaaroEmsała  fi  f i r a & a S 2  A a  f i  ■ u a a a a

oraz rz-ści do P.imuaów hurtownie wysylc f rma

j, KKiMfESii i w. mmmm
Kranów , ul. D u j i  I. 11. Qj|

skład maszyn d.j „zy--ia, gram ofonów i instrumen j I 
tów  n-.u y znyth i i rzyborow  i i »  tychże. 114 8

Bgmmafe .

CZ83 o f ia te -ś  D js s a jf la t t l1

T o  karnie, wiertarki, zli
fis rk i, heblarki, uchwyty 
do tokarni i wiertarek, im a­
dła, kowadła, świdry spi­
ralne, — toczki i płótno 
szm erg low e, maszynki 1 
kolby do In owania, jako- 
też wszelkie inne maszyny 

i narzędzia -  prleca

A. H . KISISMf
.buka z ogr. odp

LU7<5W, u!:ca Kopernl a 4.
Na żądunie w y s y ł a  m y  

c e n n i k i .  10313

OGŁOSZENIE.
Towarzystwo Agrarno>9 s3d n i»a  we Lwowlo 

ma do obsadzenia następujące posady:
1. Jednego konceptowego urzędnika do działu hl oteesnego s po­

borami V l-te j klasy płacy urzędników państw owych— pierwszeń­
stw o mają ci ukończeni prawnicy, którzy się wykażą dłuższą prak­
tyką w  tym działa.

2. Jednego referenta ro lnego  z wyższem wykształceniem rotnom, 
względnie leśnem, z poborami Vl-tej klasy płacy urzędników pań* 
s tw w ych .

3. Jednego urzędnika kancelaryjnego do działu hipotecznego z  po­
borami lX -tej klasy płac nrzędników państwowych.
Reflektuje się wyłącznie na silę fachową. 11438

Reflektonci wniosę do dnia 5-go maja podania z odpiaami 
świadectw do Dyrekcyi Towarzystwa we Lwowie, ul. Halicka 21.

.. , > .-yy V

KTO RAZ SPR0B0WAŁ
TEN WRŻEltdfŃlŁ ^tl*

ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z I E !

P A S T A  „M A S Y ' dzięki swym własnościom chemicznym CZ/31 Skórę 
m odporną na wiłga5, zapab legt pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk

;; FrzsCsfswicisi ai Kalafols.:? Jahób t a t a n d i g ,  K zss zd w , Z ja jg ij  S.
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3 0 0 T B A L E
P I Ł K I  G V  4 0  W H  p !"rą

T U N IK A  LALEK. ,W 6 W,
u . Halicka 21. Od przećawc m rabat. 11318

ZIHSZC2P1B SiJfcłJIB TOREBKI
raprawia systemem zaysariicznym I. A. WOLT, jabil r 
i złotnik, .udw , goLieufctogo L 3< — Kupuje tei 
złoto, sribro I brylanty, płacąc „aj wyższe eetiy. 10326

c i ę ż a r o w a  

IOMN3BUSY
„PSAGA“ „BENZ“ „GAG£NAU“ 

i „SAUER“
m r  m a n a  sK ład z i a firm a

Antanôilgna ipilka
*  ogr. odp. 10575

Kraków, ul. Fioryańska I. 32.
Telegr. .As*. Telefon 2237

C O S Z I Ih N IE  ś m s ź a  P A L O N Ą  
S A P O M ^ C A  . i m ą c £ @ 9  P O -  

P O L E t t "  62? t 
NANDSS. H ER BATY  I K A W Y

EDMUNDA RiEDLA
W c  I M  E , R U T C W S X IC u  ! 3 .

Ioierya klasowa. —  rosy  już nadeszły, ciągn’ en e 
19-20 i 20-gn maja. Caty los Mk. 230*—, pół losu 
Mk. lOP'~> ćwierć M.- 50‘ - do k a i k l a s y .  — 

O .em ki nie istnieją. DOM  B A N K O W Y  -

S 3 o l 3 . i i . t 2 5  i  C H a j e s ,
LW Ó  W, P L A C  M ARYACK1 7. 11280

n f l U K I > S T n R i p | Ł|
«  \ m  ONU17Z »  * ̂

W W RhWJW YRÓfl Pł£cząc»

—  — Ł W i w

C Hartwig T. A. * -  Poznaniu
h o : . i  E k s p f c d y c y f n & ^ ^ n f l l o w y .

n u n d e g a ^ i a  1 C S

Priyź pm tjeć ia  IW to 
E r^^ycy jn c  -Elan"  
d low ftgo
C . H A R T W I O ,

7  o  w . A H c
w  P O Z N A N I U
■z r o k  n ie m to J a .i l  
dnia 1 slycznia f 
1 &9T. pcs-adałć* 
firna »ve  ■</* 
prze.isipbior- >- 

( fłwo tylko \V*
)  P o zn a n iu ..

Obr6t w ro iga  
19*16 ca. 23  
miljandw' 
mapek,

Specjalna totturffcaeja is 
Niemcami. Codzienne 
ładunki zbiorowe z Nie« 
miec do Pol&td. 
£kspedyr1a Jkr-prowo, 

^asekuracja lijansportóvg 
udzielenie pożyczek 

.n a  towary. — ■■■■-•--

fn y o U fts iK s
7®

* Ekspedycja, 
afegrluga., 

Ironsporł irabli, 
- magazynowanie 
* g w g r p T ^

‘ - i n k a s o -

!M 2l
#  ,  « n sZBAłZYŃ Tow«re»w« 15-icd

•wSmiimmami IV  c ■%! -

<u Do ł vozoi.erv
£  rdka. "920

> powiększę*, o
•X, n”m“ nrzez oI»
£  w a id e  oddz«a=

łów w dzttsi^*
W  d u o b a k p o d a ^ J r
O mfasładt polkich.
d W  podkreślonych
£  miastach posiada
t/l fli rua w a c  maycu
«ł zy n y z  bocznic-arii rJ

knleWem' 1 windami 
ra  2 miljony c«5ran» 
rcw  io*var-uw. ćą"
Obrót w roki. 1990 CU.

..... :l2  M i o d o w a  1 $

Adres łelegraficzjy r. 
- - J b g n s itu s ^  /

K r o r K d  2

iFmna posiada 150? 
(. kon:,•własne demy 
i tn’eszkolne ejla 

pracowników)
 ̂kużnip, elektro- 
iw n le  worsZiaJj-

•«**\ '$$$£$&' 
M l d ,

fiurnals uiM I formy
oryginalna frau.usbio. «R!y‘e:s’<ie, amerykańskie, wiedoń- 
akie i inne na S L N Lr.TN ? 1921 w  najwi<j-,szym 

wyborze tylko u i-r.aisłhpwo zastępcy

B. BREGMAN f  K A R ń ltL lC K A  jH ,

Y a i e f o n  6 3 - 2 9 .  io s io

Eli! iliiiKinElilili!
w ! l ia d e m  a k cy js e j w y d a w K lc ie f '.

U*'i&łt>ia Spółki ^Pfosis**

i  ----------------- — “ ■ ■ ■

SPISY POTRAW oraz KARTY NA STOŁY
w  spraw ie ograniczeń spożycia, w  m yśl rozporządzenia M in . aprow izacyi

DO MABYCIA

w DRUKARNI I. JAEGEP.A
WE LWOWIE, UL, SYKSTUSKA L. 33. w.

Redaktor oacutoy Dr. R 0 (iE §  BAITAt -1A, Zastępca redaktora oacz. JTI’ZY
n  Sokoła 4  Odp«w, redakm**; lUKYAfy MACttALSKL * ”


